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Przeznaczane w  pjsrpte naszem osobny oddział dla 
*praw  krajowych, nie zanr n  aliśmy przez to utrzymywać 
oiągi^ kontroli tych wszystkich postanowień rzędowych 
p.zepisó ■ aoministracyjnych, przedsięwzięć i usdowań 
mniej więcćj zbiorowych, jakie w różnych częściach ziemi 
po "ktćj zachodzę 1 pod względem miejscowym maią wiel­
k ą  nawet wagę. Nie zgadzałoby się to i z celem i z zakre­
sem naszego pisma. Szczegółowe a pows; *n iejszeg 

“ fokta tego rodzaju , podajemy czytelnikom 
w  nronić, naszćj. Chcielibyśmy wprawdzie, od czasu do 
•cza: u, rzi cic wzrok na całę dziedzinę ojczystę, życie i 
ruch wszystkich jej stron sprov idzić do ogólnego widoku, 
i skreślić obrazek obecnego położenia; ale nie wystarcza 
n u n  na to samych nawet materyalnych zasobów. R i u t / -  
k» spraw krajowych, musi pozostać tylko składem groma­
dź nycfi m ateryalów, zbiorem pojedynczych zarysów, 
notatkę fakl 'w mających przed innómi to pierwszeństwo,

s< > etl sił wewnętrznych i usposohttn W narodzie, ą mianowicie tćj spokojt.ć, energii 1 r< nje 
sei^ecznćj jak m ;drćj spójni obywali) A j*  k&re sa w ró- 
i 'ę  1 rękojmię lepszych losow kraju.

W racamy tedy o przedm iotu, który traktoyyaliśmy 
w  umerach z dnia 13 i 20 marca r  b ., poświęcając słów 
kilka Towarzystwu Rolniczemu.

Odpowiednio j .rogramatowi swych czvnności, ułożo­
nem u w lu . ym, Towarzystwo Rolnicze Królestwa Pol- 
skiceo zjechało się teraz mowu do Warszawy. Zja; o był 
równie liczny, równie ożywiony gorliwością obywatelską 
i kierowany głębokićm p jęciem celów pięknćj instytucyi, 
która miała zdać sobie i publiczności sprawę z pierwszych 
kroków swoich usiłowań.

Dnia 19 czerwca, oobylo się w gmachu rządu gube-- 
nialnego, niegdyś pałacu Paca, publiczne posiedzenie To­
warzystwa, w  obec wielu dygnitarzy miejscowych i bardzo 
licznie zgrom- lżonych gusci płci obojój. Ryli tu także de­
legował?,. izlonkowie Towarzystw rolniczych Krakow- 
skieg" 1 L i>v okiego, tudzież prezes Krakowskiego Towa- 
rzstwa Naukowego, F. Wężyk.

Jeleni zebrania było prz-dstawić publiczności obraz 
<Jz lań dopełnionycł w krótkim czasie półrocza, ogłosić  
zasługi uwieńczone nagrodami wjznaczonemi przez To- 

1 wr«czyć te o g ro d y  tym z pom iędzy zasłu­
żonych, któj Ły na tpn akt uroczj’Sty przybyli.

Czcigodny prezes Towarzystwa, zagaił posiedzenie prze­
mową, jak zwy tle, pełną znaczenia w proslych i do serca 
trafiający ło waeu lie mogąc powtórzyć jej całej, przy-
.0Ĉ r yJ; szczegónlej mocno d a -
jących pw zuc cele mstytucyi i stosownych do okoliczności. 
" © m s ty tu c y a c h -rz e k ł-  ci, >ero j skutki k
Wydają... dobre jedRA  mstytucye maj? cechę sobie v ła -  
sciwą, w jrazną, po ktorćj satfnym zar :ie rozDoznać i 
rozróżnić je możne I tak zapytam : czy instytucja, któ- 
raby miała na widoku same tylko wząlędy materyalffe

dobry byt najogólniejszy, potrafiłaby zaspokoić życzenia 
nasze? Słyszę wasze glosy, —  przeczycie —  i słusznie. 
Względy bowiem materyalne sę potrzebne, ale to nie j e ­
dyna potrzeba ludzkości... n rzez sam instynkt, w  cełu do 
k tó rtt, dążymy, obok dobrego bytu żęd ,ny erzegor 
wznioślejszego, szlachetnego, pięknego. Gdy poi tym  
względem zaspokojona dusza się nasza raduje, wtedy ła­
twa praca i znoje, bo dusza wymaga duchowego Zajęcia 
Otoż to i cecha dobrych instytucyj. Prawda, że najlepsze 
mogą niekiedy przerwać swoje istnienie; wszakże zar idy 
przez nie rzucone przechowują się, biernie niby działają, 
ale nie dają się wykorzenić. Nadchodzi czas, zbiegają się 
sprzyja ici w arunki' —  wtedy ovye zarody do pełnego 
wracają życia. A jaki aż to w arunki powrót ten do ży :ia 
zapowiadają? Otc gdy wszyscy z 'zumiej) rzecz, dobro 
powszechne na celu mająca i obudzą w sobie spółczucie 
dla niej... 0  ile instytucye trafiają Jo wrodzonych uczuć 
powszechnych, o tyle głębiej wnikają w serce ludzkie, 
o tyle pewniejsyzy wywierają wpływ i skutki. Ten wpływ7, 
Janowie, ti błogie "sku Id już rokuję n a ir i kraiowi 
wstępne nasze k ro ti, uczynione, dzięki Bogu, taK szczę­
śliwie, że ogólną pozyskawsz, zgodę i uznanie, ogółiie też 
współdziałanie wywołały. Towarzyrtwo rolniczi rzadko 
może działać bezpośrednio. Włożenie przez Towarzystwo 
znacznego kapitału w jedno  gospodarstwo, bardzo poży­
teczny, 1 b  przeczę, objaw wyksżtałcićby m ogło; ale teu 
sam kapitał użyty na zachęty i „lagru., y w całym Kraju, 
o ileż szersze ma p o le ! Powołaniem Towarzystwa rolni­
ca ego, na wstępip osobliwie, j e s t : kierować i  zachęcać..., 
N igroda, zaprawdę, jest to, że tak rzekę, nadanie ciała 
naszym radom i dążeniom ; ona to myśl naszę dotykalnie

Eo " raju rozniesie i dobrem stanie się ziarnem, zasadą, 
odźce.n do prawdziwego postępu. Bo też dźwigając 

w tym duchu byt tiLteryelny i bogactwo, pomagamy do 
wykształcenia moralnego i umyłowego klasy nawet w yro- 
bi iczćj. Z radoksiąisłyszymy o poczynionych już krokach 
ku spełnieniu obietnicy JW . Dyrektora Głównego przezy- 
dującego w Komisji Rzędowej spraw wewnętrznych i du 
cliu -raycli, co do szkółek wiejskich i rolniczych. Szkółki 
te koniecznem prawie są dopełnieniem instytucyi naszej; 
w nich to bodziec przez nas obudzony, należyty przyjmie 
k ierunek, i środki przez naukę nastręczone przybędą 
v 1 pomoc dobrym chęciom. Towar zystwo starało się wszy­
stkie poruszyć sprężyny, wniknąć v.e wszystkie szczegóły: 
rola, pastewne rośliny, lasy, inwenta 'ze, służby umoraii- 
zowanie, ochronki w7iejkie —  przedslav 'i iją nowe, we 
wszystkich zakątach kraiu obudzone wyścigi, chrzęści i r  - 
skie turnieje. Piękny zaiste d la  nas otwiera się zawód; 
wszyscy rodacy pragną się z nami łączyć, ręki dołożyć do 
pożytecrnćj, tyle przez każdego obywatela upragnionej 
dla ogółu pracy... czujemy t°  1 su .nbnnćm  zadowoleniem, 
że nictylkc krajowi służymy, a b  samemu Bogu, który na 
nas włożył obowiązek święty służenia mu umiejętnie i 
z  poświęceniem, pracowania oraz z energią w ytrw ałą, nie 
Sf.molubnie ale i dla współbraci, dzieci jednej ziemi, dzieci 
jednego Boga. Choć w tak krótkim czasie, dolegarye kon­
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kursowe z naszych kolegóvv złożone, wyszukały i na jaw 
wyprowadziły mnóstwo ciekawych i bardzo pocieszają­
cych objawów. Dziś wszystkie te objawy przedstawić wam 
i nagrodami oznaczyć mamy. Wysnuje się z tego, rla Bóg, 
szlachetne wspólubieganie, oczywisty postęp moralny obok 
materyalnego, a dla nas w tern obojgu zachęta do wy­
trw ania, skoro wysileniem i składkę niew idkę tyle do­
brego sprawić możemy. A więc śmiało powiem, Towa- 
v, arzystvvo nasze nosi cechę dobrej instytueyi, kroki nasze 
na prawej sę drodze— w lmie Boże, naprzód ! »

Odczytany potem został ogólny poględ na konkursa do 
nagród wyznaczonych przez Towarzystwo, a następnie 
ożni członkowie czytali spraw ozdania z konkursów  do 

każdego rodzaju tych nagród, w ypracow ane przez dele- 
gacye kom itetu . Publiczność z wielkiem zajęciem s łu ­
chała poględu odznaczajęcego się form ę i m yślę; kiedy 
zaś przyszło do spraw ozdań szczegółowie w ykazujęch za­
sługi godne uw ieńczenia, tyle tam  znalazło się rysów  pię­
knego charak te ru , cnoty  i szlachetności w ludziach ci­
chych i prostych, że cale zg. oinadzenie było wzruszone.

Poczęto od najskromniejszych, najniższych, od czeladzi, 
sług i rzemieślników wiejskich. Liczbę 127 wynagrodzo­
nych listem pochwalnym z dodatkiem r. sr. 15, składali 
słudzy domowi, gumienni, parobcy, owczarze, leśnicy, 
cieśle, kowale, ślusarze, rymarze. Biografie ich nie mogły 
być „ardzo kolorowe, ale w ogóle składały te poeieszajęce 
świadectwa, że u nas w całej mocy trwa przywięzanie do 
wsi rodzinnej i dawny stosunek palryarehalny dworu 
z czeladzię jeszcze się nie zatarł. Między gumiennymi byl* 
starcy co po pół wieku i więcej strawili na służbie w je- 
dnem miejscu, a właściciel dóbr Tworek w okręgu war­
szawskim, przedstawił do nagrody 11 sług, którzy od mło­
dych lat do starości otaczaję go jakby druga rodzina.

Więcej rozmaitości w szczegółach, obok ważnych po- 
strzeżen i wniosków ogólnych, dostarczyło pięknie ■wypra­
cowane sprawozdanie o nagrodzie składajęcćj się z lista 
poc^walru go t 50 r. s r .  a przeznaczonej dła włościan go­
spodarzy. W Królestwie Polskićm, znajuuje się obecnie na 
w arunkach wieczystego lub czasowego czynszu i okupu 
189,893, na warunkach zaś pańszczyzny mniejsza polo ■ 
wa,_ to jest 139,529 osad. Skoro zajrzano bliżej we wnętrz 
życia włościańskiego, ileż tam zaraz dało się widzieć zdu- 
miewajęeycli przykładów wytrwałej pracy, praktycznośei 
oznaczonej zdrowym rozumem chłopskim, oszczędności 
połęczonej z wysokierm zaletami uczuć ludzkich i cnót 
chrześeiańskieh. W rzędzie kilkunastu wynagrodzonych, 
występuję ńa widok z różnych okolic ludzie, z których 
każdy stawi z siebie wzór cło naśladowania. Tomasz Gass, 
w  gminie Budno w Stanisławowskim, na dwóch włokach 
czynszowej i własnę pracę wykarezowanej ziemi, porobił 
sztuczne zalewy łęk, posiada 20 krów z odpowmdnię fi. 
czi-ę innego dobylku, syna posyła do szkoły powiatowej.
— Gapiński we wsi Wężykach w Łowickim, dostawszy 
20 morgów niezabudowanego gruntu, za który płaci 
czynszu r. sr. 20 i odrabia 20 dni do żniwa, w przecięgu 
ła t dziesięciu wzniósł porzędne budynki, ogród owocowy 
założył i gospodarstwo płoriozmienne zaprowadził. •— Jan 
Miszczuk we wsi Kuczkach w Kaliskiem, wedle słów sprawo­
zdawcy « postać kmieca pełna skromności i pow agi,» z 12 i 
pół morgów, odrabia na tydzień trzy dni ze sprzężajem a 
półtora dnia pieszo, osobno zaś dzierżawi 5 morgów łęki. 
Na tej przestrzeni doszedł do takiej zamożności, ż c w  dwóch 
innych dobrach kupił dwa gospodarstwa dla synów jedno 
za (5,000; drugie za 1,600 zł Pomimo tego, pozostaje na 
gruncie pańszczyźnianym, nie elicęc — jak sam powiada
— porzucić miejsca na którem Pan Bóg tak mu błogosławi 
i rozstawać się z panem, pod którego rzędem tak długo 
przebywał.— Jan Jndrueh, we wsiLelowicach w Miechow- 
skiem, na sześciu morgach gruntu zaprowadził własnym 
pomysłem plodozmian, i doszedł do kolosalnego u iias 
wypadku predukeyi, bo zyskuje brutto  z morga nowo- 
polskiego 256 zl. — Staehefski, w Golonogu w Olkuskiem, 
zaledwie lat 29 wieku liczęry, ubogę siedzibę po rodzi­

cach otrzymanę, pracę swoję użyźnił, w jeden prawie- 
ogród zamienił, i nietylko przykładem budujęc sęsiadów, 
stara się ich wszelkiemi sposobami odwodzić od pijań­
stwa, zachęcać do pracy, w święta i niedziele zgromadza 
kolo siebie, czyta im dobre księżki pożyczane od plebana. 
— Wyliczyć wszystkich niepodobna, l e n  utrzymuje przy 
sobie młodsze rodzeństwo, dzieli się z niem krwawo zaro­
bionym nabytkiem; tamten buduje własnym kosztem ka­
plicę, jako ofiarę wdzięczności za błogosławieństwo Boże; 
ów zapewnia dzieciom zamożność, sam w skromnej po 
ojcach żyjęc siedzibie; inny przy praeowitem ubóstwie 
okazuje podniosłe uczucie godności osobistej, nie chce 
przyjęć nagrody pieniężnej, poprzestaje na samym liście 
pochwalnym.

Również żywo zajęło publiczność sprawozdanie o 
nagrodach przeznaczonych w medalach mniejszych sre­
brnych i złotych dla ekonomów i rzędzców dóbr. Delega- 
cye odkryły między nimi wiele pięknych przyk*adów 
poczciwości, poświęcenia się i przywięzania prawie ro­
dzinnego, łęczęcego ścisłym węzłem szacunku właściciela 
z ekonomem. Stu przeszło kandydatów7 przedstawiono na 
39 nagród, przyznano jednak tylko 27. Szczególniej głę­
bokie wrażenie zrobiła biografia jednego z rzędzeów skre­
ślona przez proboszcza miejscowego. Przemawiały tu : 
najmocniej same fakta opowiedziane po prostu. Franciszek 
Bronikowski, dziś starzec niemal ośmdziesiętletni, w cięgu 
trzydziestu dwóch la t zarzędzanią dobrami Skrzeszo j , 
złożył dowody nietylko wielkiej zdolności gospodarskiej 
ale dziwnie zacnego charakteru i szlachetnych uczuć. 
Właściciel tych dóbr był czynnym gospodarzem, robił 
próby, rzucał się na nowo wskazane d ro g i, ale nie szło 
mu szczęśliwie, z usiłowań odnosił tylko slvaty. Dopiero 
od. r. 1826, kiedy Bronikowski przyjęł obowiązki u mego 
i wziął na siebie cały zarzęd, wszystko obróciło się szczę­
śliwie. Pierwszy on w tej okolicy zaprowadził płodozmian, 
siał rośliny pastewne, podniosł inw entarz, zasiewał nie­
użytki lasami, osuszał bagna, użyźniał piaski, włościan 
wyuczył rzemiosł., z ich .po loeę. powznosił budynki, ms 
jętnośe uporzędkow ał, riocnouy podniósł. Do r. 1832 
spłacił 46,000 zł. długu. Gdy po śmierci pierwszego wła­
ściciela żona jego poszła za rnęż, i potrzeba było spłacać 
rozmaite schedy, dobra oczyszczae z ciężarów, znowu 
rządzca potrafi! zaradzić wszystkiemu. Nalmmec dziedzi­
ctwo spadło na czworo małoletnich siei ot, któremi opie- 
kujęcy się dziad ich wkrótce um arł. Rada familijna opiekę 
po nim zlała z zupełnem zaufaniem na Bronikowskiego, 
liczęcego już wówczas lat 70. Przyjęwszy te ciężkie oho 
wiązki i łęczęc je z dawneini, zdołał im  wystarczyć, 
W ojeowskiein swem przywięzaniu dla małoletnich, 
w clirześeiańskiem poświęceń.u się czerpiąc energię któ­
rej wiek zdawał się mu odm awiać, zajęi się icli wycho­
waniem równie troskliwie jak zajmow7ał się ich fortunę. 
Ta cicha a wysoka zasługa miała za podstawę wznioslę 
cnotę zaparcia się siebie. Po długim i pracowitym żywo­
cie, po zużyciu niepospolitych zdolności na korzyść d ru ­
gich, sam nie zeskarbił sobie na starość nic prócz wtUię-

mości sierot, szacunku sęsiadów i świadectwa wla snego 
sumienia. Późno i niespodzianie przyszło mu od *brać 
nagrodę czci publicznej, którę przyjęł czule, ale i skro­
mnie. Towarzystwo pojęło, że medal złoty, jakkolwiek 
zaszczytny, nie jest dostatecznym; że tu niedość wyna­
gradzać pracę rzędzey, ale należy uznać wysoką zacność 
człowieka. Postanowiło przeto zaprosić p. Bronikowskiego 
do swego grona na członka honorowego, szukajęe w tern 
chluby, że grono to pomnożonćm.zostanie jednę zacnoscię
więcej ■ i

Pięknę też cnotę i zasługę wyprowadziło na jaw - ukry­
cia sprawozdani o przyznanych medalach sr°brnycn 
ochmistrzyniom ochronek. Kbira Zienkowiezóvyna, nie­
gdyś zakonnica Klarysek w7 W arcie , mieszkająca obe­
cnie w Sulejowie, bez żadnych środków, s d m ę j‘djn ie 
wiara w Opatrzność, założyła w opu-.zezon j u owh 
,,,r,, ii,lnli rlln siprut Pnmitno drożyzny lat ostatnich po-przylułek dla sierot. P o m i m o  drożyzny uu osiiaim 
trafiła utrzymać kilkadziesiąt dzieci, a n.iwe 'akiaul sswej.



—  r 20 —
przyprowadzić do wzorowego porządku i pewnej zamo­
żności w :apasa ..

Inne sprawozdania, dotyczące uprawy roślin paste­
w nych, ogrodnictwa, urządzenia dóbr i chow u zwierząt 
domowych, okazanych na wystawie, zawierały wiele cie­
kawych i uczących szczegółów pod względem ekonomi­
cznym.

Po odczytaniu sprawozdań nasiąpiło rozdanie nagród. 
Wiceprezes wywoływał po nazwisku mających je odbie­
rać, a Prezes podawał każdemu rękę i wręczał patent. 
Naprzód wezwano ekonomów, których kilku bvlo obe­
cnych, następnie rządzców pomiędzy którymi znajdował 
się i ów Bronikowski ze Skrzeszewa. Ukazanie się jego 
nadzwyczajnie wzruszyło publiczność. Właściciele brali 
swe nagrody ostatni. Kilkaset rąk przyjmowało oklaskiem 
każdego z wynagrodzonych chcąc tym dowodem powsze- 
clinćj przychylność zw.ększyć znaczenie nagrody, a hu- 
czność i przeciągłość oklasków odpowiadała wrażeniu, 
jakie pierwej opisanie zasług sprawiło. Tak się odbył ten 
akt uroczysty, który opowiedzieliśmy tu pokrótce wedle 
sprawozdań dzienników warszawskich, ogólniejsze uwagi 
nad dążnością i postępem działań Towarzystwa rolniczego 
w Królestwie Polskiem zostawując do rozwinięcia w nu­
merze przyszłym, gdzie mamy jeszcze powiedzieć i o To­
warzystwie rołniczem Lwowskiem.

Proszem jeslesmy o zamieszczenie w piśmie naszem n a ­
stępującej odezw y:

Ogłoszenie konkursu do napisania H tstoryi włościan i  
stosunków ekonomicznych w daionój Polsce.

Histurya stosunków włościańskich, zawsze i wszędzie 
tyle ważna dla dziejopisów i statystów, szczególnie jest 
dziś p< iądaną w  piśmienictwie naszem dla ogromnej wa­
r i ,  jak ić jnafira ł rozwój tych stosunków w krajach pol­
skich; ńikt bowiem w obecnem położeniu jasno i g ru n ­
townie rozpatrzyć się nie zdoła, kto się dokładnie z prze­
szłością nie zapozna ; a z dziejowej przeszłości naszej znartą 
nam  była dotąd, niemal wyłącznie, histerya jednego tylko, 
panującego niegdyś stanu w narodzie. Bez tej wszech­
stronnej znajomości minionych czasów, nikt też o przy­
szłych kolejach dziejowych dojrzałego sądu utworzyć sobie 
nie jest w stanie, bo wszelki rozwój oiganiczny od prze­
szłości nieodłączny, i wśród największych naw*et przeobra­
żeń, na niej się opieia. Temi powodowany względami, 
wyznaczył w roku zeszłym pierwotny prezes Poznańskiego 
Towarzystw-a Przyjaciół Nauk, pan hrabia August Cie­
szkowski, nagrodę 1,000 talarów za najlepszą Historyą  
włościan t stosunków ekonomicznych w dawnć) Polsce, 
naszemu zlecając Towarzystwu rozpisanie odpowiedniego 
konkursu i przysądzenie naznaczonej nagrody.

WywiąźHjąc się z włożonego na siebie zaszczytnego 
obowiązku, Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
ogłasza inniejszem konkurs do napisania H istoryi wło­
ścian i stosunków ekonomicznych w dawnćj Polsce, podej­
mując się zarazem przysądzenia nagrody 1,000 talarów 
' '  pruskiej monecie, najlepszej z prac, które w ciągu dwóch 
lal następnych nadesłane zostaną.

Aczkolwiek nie może być myśią Baszą chcieć krępować 
wolny, ruch pisarzy ściśle wytkniętą naprzód drogą, ani 
też w jakdiądź sposób wypadkowi bfczstronnyeh przesą­
dzać badan,> uważało przecież Towarzystwo za swoją po­
winność niższe podać skazówki co do granic i warunków, 
które dla przyszłej pracy w części za niezbędne, w’ części 
za pożądane uważa.

Samo już btzrnienie zadania wskazuje, że praca obej- 
^ w a c  wiiiria d w a l^ n z lu e j  wprawdzie z sobą slyczno-

darstwa, szczególnie o ile stan jego rozwTój jego w pły­
wały na położenie włościan

Co do historyi stanu włościańskiego, należy ją dopro­
wadzić aż do ostatniego podziału Polski, poczynając od 
zwięzłego i na źródłach opartego zarysu stosunków’ przed- 
chrześciańskich; bez takiego bowiem wstępu , całemu 
ol^raz ,vi dziejowemu na umiejętnćj zbywałoby podsta­
wie. Natura przedmiotu wymagać się zdaje, ażeby pisarz, 
przechodząc w kolei czasów różne e p J u  Jakie mu się 
w dziejach włościańskich przedstawią, szczególnie troskli­
wemu poddał zbadaniu : wpływ chrześciaństwa na gminy 
i łos włośc.an, wpływ panowania i prawodawstwa Kazi - 
mierzą Wielkiego, przeobrażenia zaszłe w następstwie 
rządów Ludu ika węgierskiego i wskutek- wziostu możno­
władztwa szlacheckiego, wpływ wreszcie reformacyi re li­
gijnej jak niemniej nowszych, od ośmnastego mianowicie 
wieku datujących wyobrażeń. Pisarzowi, dzieje włościan 
w powyżej wytkniętych granicach czasu kreślącemi wy­
padnie szczegółowo rozebrać odmienne pod niejednym 
względem stosunki stanu tego w  dobrach szlacheckich, 
w królewszczyznach, w dobrach duchownych, w sołe­
ctwach i innych mniej lub więcej niezależnych osadach 
wiejskich, jak niemniej wykazać wpływ odrębnych praw’ 
i przywilejów na stosunki włościańskie.

Nauka ?, obrazu takiego płynąca, o wieleby się zmniej­
szyć musiała, gdyby autor zaniedbał wykazać wpływ wło­
ścian i historycznych kolei stanu tego na politykę i dzieje 
rzeczypospolitej.

byczyć wTypada, ażeby pisarz uzupełni! pracę swoją 
zwięzłen a charakterystycznem porównaniem stosunków 
włościańskich w Polsce, położeniem rolniczej klasy w in ­
nych krajach, ile możności w każdej ważniejszy epoce 
swego obrazu.

Co do historyi stosunków ekonomicznych, nadmienia 
się tylko, że przez to wyrażenie ms ią być stosunki gospo­
darstwa wiejskiego rozumiane, że 'owairzystwo pragnę­
łoby znaleść w tym dziele obraz gospodarstwa i Drzymy- 
slu wiejskiego w różnych czasach awnej Polski, z uwzglę­
dnieniem ich wpływu na handel i odwrotnie.

Najmocniej pożądaną jest rzeczą, ażeby piszący dzieje 
w łościan, oparł badania swoje m e na sam ych tylko h isto ­
rycznych źródłach drukiem  ogłoszonych, ale i n a  źró ­
d łach  archiw alnych, o ile być m oże w  jak  najszerszej 
m ierze.

Prace konkursowe, które w polskim winny być pisane 
języku, przesłać należy, najdalej do dnia 1 lipca 1860 r., 
mi ręce sekretarza Zarządu Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. vbok prac rękopiśmiennych, przypu­
szczają się do konkursu z druku wyszłe, o ile ich autoro- 
wie ńadeślą je w tym celu na ręce sekretarza Towarzy­
stwa, Każdą nadsyłaną pracę należy opatrzyć w dewizę i 
dołączyć list zapieczętowany, lęż samą dewizę na okryciu 
noszący, a który im ie, nazwisko i miejce zamieszkania 
autora "wewnątrz zawierać pow rhiem

P o zn ań , dnia  1 lipca  1858 r .

Poznańskie l'oivarzystwo Przyjaciół'N auk,

Prezes Sekretarz
T y t u s  D z ia ł y ń s iu . L e o n  W e g n e r .

T o w a r z y s t w o  n a u k o v ’E k r a k o w s k ie  ogłosiło następne 
konkursa-:

Szanowny członek honorow y Tow arzystwa naukow ego 
krakow skiego Wincenty S iem ieński, Dr. fil., dzisiejszy 
w łaściciel dób r Gzicbov.fl, powodowany godną pow sze­
chnego uznania gorliwością w popieraniu dobra nauk , 
obdarzył Towarzystwo kvvolą Ąó(Jt> zlr. w  listach  zasta­
w nych  galicyjskich, w lej myśli, ażeby sum a ta  użytą 
została na nagrodę za .rozprawy w  rozw iązaniu zadań 
przez Tow arzystwo naukow e krakow skie ogłosić się m a­
jących, w języku polskim  w ypracow ane i przez toż Tow a--
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rzystwo za najlepsze uznane. Dopełniając przeto zamiaru 
czcigodnego dawcy, Towarzystwo naukowe krakowskie 
podaje do p o w s z e c h n e j  wiador io ści następujące zadania, 
przeznaczone do ubiegania się o nagrodę z vyżćj rzeczo­
nego źródła :

I. Skreślió Florę północnćj strony Tatrów,
II. Wykazać w cposób dla każdego dostępny zasady, 

praw a i przepisy o spadkach, testamentach i darowiznach 
w  Austryi, Eiossyi 1 rusach, Królestwie Fokkiem i bytem 
Wc lćf.imieście Krakowie.

III Napisać historyczny w yw ó d , naprzód przyczyn 
przer iesienia stolicy Polski z Krakuwa do Warszawy, >boa 
wier lego obrazu stosunków kraju, przeniesieni)1 temu 
opoleześnię towarzyszących — i nasiępnh  skutków, jakie 
z rzeczonego przeniesienia na dalsze losy kraju wpłynęły, 
tak ze względem na  wewnętrzne przetwarzanie się naro­
dowych instytucyj i obyczaju, jako też na zewnętrzne 
państwa stosunki.

\ IV. Wykazać cechy włości we sztukom pięknym w da - 
wnćj Polsce w  zakresie architektury, malarstwa i rzeźby.

W  rozwiązaniu tego ostatniego zadania wymagać się 
3ędzie.

1” W ykazania, w  którćj gałęzi sztuki jakie cechy wła­
ściwe występuję, najwydatniej i n a jp ie rw ij;

2” Twierdzenia autora, oprócz ogólnych rozumowań 
filozoficzno-estetycznych popierane być maję dowodami 
czerpanemi ze źrode' Iziejowych i przykładami wszelkiego 
rodzaju zabytków architektury,, malarstwa i rzeźby, któ­
rych oznaczenie powinno być ściśle naukowe ,

3° Wysnuwszy tym sposobem zasadę poglądu swego 
Z ducha narodu, jego sposobu życia i wh ciwości ziemi, 
którę zamieszkuje, zastanowi się autor nad wpływem, 
■aki obce cywilizacye wywierały na rozwijanie się sztuki 
"w dawnej Polsce, a  skreś1 wszy tem samćm charaktek sztuk 
pięknych w  rozmaitych epokach narodu, przeprowadzi 
na tem tl o nlstorya t  -orczości nasz Yj od na}aav licjszych 
czasów do końca XYHI wieau.

Suma 2,500 złr. rozdzieli się w  ten sposób, że wypra­
cowanie Każdego ze czterech przytoczonych zadań, przez 
Towarzystwo Naukowe za najlepsze uznane, uwieńczone 
zostanie 500 zlr. czyli 2,000 zip. w listach zasta­
wnych galicyjskich; resztujące 500 złr wraz z odsetkami, 
które suma całkowita przyniesie aż do chwili wypłacenia 
nagród, użyję się do stosunkowego w j nagrodzenia tych 
rozpraw, które pod względem dokładności, zdaniem To­
warzystwa, nąjwięcśj zbliżałyby się do wypracowań głó- 
w nę nagroda uwieńczonych.

T e r irn  nadesłania rozpraw pod adresem « c. k. Towa­
rzystwa naukowego krakowskiego » zakreśla się pod dziei 
ostatni października 1859 r.

Ilade-łanie ma następie sposobem zwykle używanym, 
tojest rozprawa ma być zaopatrzona godłem, które też 
wypisanćm będzie na kopercie zawierającej w sobie na­
zwisko autora i dokładnie wskazane miejsce jeg^ pobytu, 
Przesyłka taka, jeźli nastąpi przez pocztę, winna być przez 
autora opłaconę.

Rozpieczętowanie koperty noszęcćj to samo godło jak 
rozprawa za najlepszę lub jej najbliższą uznana, tem sa­
mem ogłoszenie nazwiska uwieńczonego autora, nastąpi 
na publicznem posiedzeniu Towarzystwa naukowego, 
w m iesięcu lutym 1860 r., poozem tenże przyznanę sobie 
nagrodę niezwłocznie, za asygnacyą preze :a Towarzystwa, 
wypłaconą mieć może.

Mimo otrzymanćj nagrody, prace zostanę własnościę 
autorów ; za itrzega się jednak pozostawienie w aktach 
Towarzystwa nadesłanego autografu, ogłoszenie druuiem 
wieńczonej pracy w  cięgu roku, a następnie nadesłanie 
Towarzystwu naukowemu trzydziestu exemplarzy; gdyby 
zaś autor w ęiągu roku dzieła swego nie ogłosił, Towa- 
rzy two mieć będzie prawo wydania go na własnę korzyść. 
Kra l4w, dnia 6 llpea 1858 r ,  D' M aJF R , Z. Pr. Tow.

Dr Kuczrjłski, sekr. Tow.

K RO N IK A .

Gazeta Augsbu ska uonosi z Petersburga , że rząd -ossyjśki 
zaczyna s.ę niepokoić pojawieniem się mnóstwa pism po t o s -  

sy:sku za granicę drukowanych, które bez wizy cenzury ff co­
raz więbszej liczbie w głębi Rossyi krążą, Dotąd jeszcze nie 
mogła władza wpaść na trop przemycających, a straże nadgra­
niczne na próżno wysilają się na schwytanie kontrabandy umy­
słowej. Są to tylko domysły, że Ouesa i Archangiel s; dwoma 
pnnklami przez które wciskają się płody literackie rossyjskie. 
Lipsk odgrywa rolę Bruselli w księgarstwie rossyjskietn. Wszy­
stkie ważniejsze dz<eła drukowane w Rossyi i ohcięte przer 
cenzurę wychodzą w Lipsku na widok publiczny, z ustępami 

tkazanetni, i krążą następnie po Rossyi usłużną wprowadzone 
kontrabandą. Najnowsze dzieło tego rodzaju wyszło świeżo 
pod tytułem « Kłopoty Reformy » przez Gribojedowa znako­
mitego powieściopisarza. Pismo peryodyczne wychodzące 
w L.psktrpjd tytułem a Ruski zagraniczny Zbornik » nieuzy- 
skało pozwolen:a wejścia do tlossyi i dla lego Gazeta Augsbur­
ska nie rokuje mu długiego życia.

—  Dziennik le Nord okazał niedawno temu zdziwienie, ja ­
kiem Drawem Austrya fortyfikuje Krrków. W jakim celu le 
Nord dziwi się, możnaby go nawzajem zapytać, boć przecież 
musi mu być wiadomy układ trzech dworów opiekuńczych, mocą 
którego rząd auslryacki, wbrew traktatowi wiedeńskiemu, 
miasto Kranów z Okręgiem, na d. 26 listopada 1846, do Ga- 
ncyi przyłączył. Wszak do tego układu wchodziła Rossya i 
i wspólnie z Auslryą i Prusami ogładziła niepodległy byt 
Krakowa, który poprzednio przez lat dwadzieścia wspólnie 
podkopywała. Lwagi Norda wywołały w dziennikach niemie- 
ckąch, mianowicie wGazccie Kotońskiej jeszcze zabawniejsze 
domysły, że Rossya domaga siędzisiaj niepodległości K-akowa, 
zawsze bez icątpien a na zasadzie traktatu wiedeńskiego. Jeżeli 
traktat ten ma być wykonany, Kraków ua tem nie straci, —  
tem mniej Królestwo PolskieI

—  Z wiaro- jdnego źródła mamy wiadomość i * następr i" 
wydarzeniu. Trzefch h i ż a ró w  W ę g ró w , po wysłuż ;niu lat 
w wojsku cesarskiem, wracało z Włoch do domu; a ponieważ 
zwykle rzad auslryacki nie daje demissyonowanym żołnie, zor- 
opatrzenia na drogę, pozostawało im ratować się żebraniną. 
Przechodząc przez Klagenfurth w Illyryi, prosili o wsparcie 
na ubcy; doradzono im udać się do Klubu, gdzie się zbiera 
wiele osob możniejszych. —  Jeden z nich wszedł naprzód : 
ten i ów dał mu po kilka grajcarów, a jakiś pan pięć florenów 
Spróbował losu huzar drugi i także od owego pana dostał pięt 
flo\ enóui. Za przykładem dwóch pierwszych poszedł trzeci i 
jemu z tejże samej ręki padło pięć florenów. Zgromarlziwszv się 
potem na ulicy Iłuzary ciekawi byli dowiedzieć się kto h tak 
hojnie obdarzał, i dowiedzieli s ie— że Gdrgtj. Wrócili tedy 
natychmiast do Klubu, i po swojemu energicznie tlómacząć 
Gorgejowi dlaczego ofiary od niego przyjąć nie mogę,i, oog; rdą 
rzu, .li mu wzięte nieniądze. Publiczność klubowa, oklaskiem 
potwierdziła znalezie le się huzarów, i złożyła dla nich zua- 
komilą składkę.

ZroDiono nam uwagę, że w opowiaaanie Pnlaka-Sołdata 
wcisnął się mały błąd : nie Bibików ale W tsylczyków -ządzit 
pod owe czasy w Kijowie. Przyznajemy, że spisując wiernie 
słowa męczouego żołnierza nie myśleliśmy o sprawdzeniu dat 
i imion. On sam może nie wiedział, że Bibików przesiał pano­
wać w Kijowie, może dodz.śdnia o tem nie wie. Nazwiska 
ludzi bywają nieraz nazwaniem czasu i systemu, trwają póki 
trwa duch którego były w yobrazicitLm . Izraelici z bistoryi 
egipskićj o samych tylko wiedzą Faraonach ?

R -d a k lo r , Feli* W i o w o m i .

W d rukarn i L. Martinkt, przy ulley Mignon, I .


